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Pieniądze przesy ła ją  fra n co  poczta w p r o s t  do r i ó r a  

k łp k d y c y i  CZASP wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

Przyjmują *Ię
O g ło s z e n ia  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzajn . 

D onie h i e n i a  lite rack ie , księgarskie , handlow e, przem ysłow e, 
ro ln icza p

ł a d o  i i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .
, , * * « l» I» « ą«1 wiersza netytowewo .  u ;i  j u  za jednorazow e um ieszczenie po 8 gr.

następne po erosze  ,  d o p ła tą  10 krajcarów  za każdą 
puohkacyą na stępel rządowy.

• . l u t y
niefranknicont n ieprzyjm ują  *ię , w yjąwszy od sta łych  lub 

znanych korespondentów.
i“  N um er pojedyńczy kosztu je 1 0 groszy.

K r a k ó w  2 3  sty c z .n la.
W  kilka zaledwie dni po ogłoszeniu u w a g  

naszych , co do ulepszeń w  k o m u n ik a c y a c h  po
cztowych z zachodem, jakich się z objęciem o-  
!ei żelaznej K r a k o w s k i e j  w  w ł a s n y  admin.stracy^ 
Rządu , spodziewać poważyliśmy , dzienniki 
f r a n c u z k ie ,  pruskie i angielskie, tudzież listy z tych 
samych s t r o n ,  p o c z ę l i ś m y  odbierać, z a m i a s t  jak 
dot^d wieczorem, w południe każdego dnia, zmia
na, która św iadczyła, że na kolei żelaznej mię
dzy Gliwicami a  Krakowem urządzony został 
drugi kurs pocztowy ranny , a tein sam em , że 
listy i gazety przychodzące do Gliwic, jednego 
dnia, nie czekają więcej w G liwicach, dopoki je 
nie zabierze jedyny kurs pocztowy utrzymywa
ny dotijd między Oderbergiem a Krakowem, ale 
liywaja ekspedyowane tego samego dnia jeszcze  
do M ysłow ic, skąd je pociąg ranny Krakowski, 
nazajutrz zrana do Krakowa przywozi.

Z a p r o w a d z e n i e  drugiego  tu kiego k u rsu  p o c z 
towego rannego ,  n a  ko le i  m ię d z y  G l iw ic a m i  a  
K r a k o w e m ,  p o t w i e r d z a  u r z ę d o w n i e ,  o b w ie s z c z e n i e

U Dyrekcyi pocztowej w Krakowie z dnia 17 
stycznia r. b. do Nru 4 9 0 6  (w  czwartkowym nu
merze Dziennika naszego ogłoszonej, z którego 
dowiadujemy się, że począwszy od dnia 19 b. 
in. i r., listy i gazety, które dotąd codzień z Z a
brzegu, konną pocztą do Krakowa b y ły  ekspe
dyowane, przychodzie teraz będą do M ysłow ic co-  
dzień o godzinie 4ej po południu koleją żelazną, 
skąd pociągiem rannym kolei Krakowskiej odcho
dzącym z M ysłow ic codzień o godzinie 6ej z ia -  
„a do Krakowa przywożone zostaną.

Nie będziemy sobie pewnie przypisywali za 
słu g i, że uwagi nasze ogłoszone w tym samem 
przedmiocie w numerze 8yin Dziennika naszego 
w p łyn ęły  w czernkolwiek , na ulepszenie komu- 
nikacyi, Obwieszczeniem c. k. Dyrekcyi poczto
wej zapowiedzianej, lecz w każdym razie, cz) i 
zaprowadzenie drugiego kursu pocztowego ran
nego na kolei żelaznej między Gliwicami a Kra
kowem, jest dziełem własnej dbałości c. k. A d -
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0 TOWARZYSTWIE JEZUSOWEM
w  sto su n k u  do nasir.yelt d ziejów .

( Dokończenie).
W  nowym zakonie, którego treścią i celem je»t mi

łość ofiar tych prawem nieprzepisano. Nie (lla lego, aby 
człowiek bez udziału własności by ł  P ;j»"J"rz,!m; "j j  J®

„,i.|,c» „liary rt»S« c ,

ci.),,  i krew <11. zbawienia ludzkiego oddaje ,  to n  niema 
dla człowieka oznaczonej ofiary; jego  wc zięczn t  , 1 -  
miłość winna lwć nieskończona. Nic pierwsze ur( dza,c 
swej zieini, ale siebie samego i wszystko o r z e .  
winien oddawać, Tak pojmując, chrzescianskie narody n c -  
skończenie ubogacały kościół ś. —  Zgrom adzen ie  a a .  t -  
zuilów niepolrzebowało usilności osobistych. Miłosc na
p e łn ia ła—  miłość z darami spieszyła. Miłość oddaw ała  
nietylko miana ale droższą własność synów swoich 
krew w łasną ,  dzieci swoje, p ragnąc,  aby miały ten za
szczyt być w służbie pańskiej. Rodzice oddając sy n a , i 
schedę jego zgromadzeniu oddawali, aby zgromadzeniu i 
kościołowi był pomocą. Pozostali w świccie bracia po
dług ówczesnych wyobrażeń sądziliby, że się dopuszczają 
Świętokradztwa, gdyby schedę brata w kościele będącego 
na swój użytek obrócili.

Myśli ofiary dziś ntepojmując, zrozumieć ludzie ntemogą, 
skądby wynikły takie fortuny, przypisują oszukaniu i zw o-

ininistracyi pocztowej, c/.ylj też do zaprowadze
nia tego drugiego kursu uwagi nasze w czem - 
kolwiek przyczyniły się, winniśmy w ładzy doty
czącej wdzięczność za to, że potrzeby takie, za
ledwie się objawią, uwzględnia, i że im tak śp ie- 
sznie zaradza; i wdzięczność też tę , niniejszem 
szczerze i otwarcie oświadczamy.

Gdy atoli zaprowadzona dotąd zmiana, ten tyl
ko sprowadza skutek, że listy i gazety z zacho
du, które dotąd odbieraliśmy dopiero wieczór, od
bieramy teraz każdego dnia w południe, gdy li
sty te i gazety nocują zawsze je szcze  w M y
słowicach  a mogłyby być tego samego dnia je 
szcze do Krakowa ekspedyowane, gdyby tak jak 
sobie to proponować pozwoliliśmy, pociąg wie
czorny Krakowski, odchodzący z Krakowa co -  
dzień o 4ej po objedzie, i przychodzący do M y
słow ic tego samego dnia o 7ej wieczór, nie b y t  
obowiązanym nocować  w M ysłowicach i czekać 
do iiazajcrtrza , ale tego samego dnia je szc ze  
w raca ł  do Krakowa; nie wątpimy, że okoliczność 
la wziętą będzie gdzie należy na uwagę, tudzież 
że ulepszenie o k to re m  mówimy, za p o r o z u m i e 
niem się c. k. Administracji pocztowej z c. k. 
Dvrekcya kolei żelaznych w monarchii, niezawo
dnie i rychło zaprowadzaniem zostanie, jeżeli tyl
ko, o czem  niew ątpim y, pokaże się b y ć  p rak ty -  
cznem i użyteczuem .

fct©rresi>«sa<ti«*n c y  a  Csawes.
'A  i»O il  J f l i c l e a  20 styczniu.

Chcąc zadosyć uczynić wezwaniu waszemu w d z ie n n i
ku ogłoszonem u, o udzielanie wam wiadomości z różnych 
stron kraju , myślałem nieraz, roby wam tu donieść z na
szej okolicy, cohy było godnem uwagi,  ale oprócz kilku 
plotek sąsiedzkich nic nie nasunęło mi się. Zcby jednak 
przecież i o nas świat nie zapomniał, donoszę wam wszyst
kiego po troszku. A naprzód zaczynam od tego co nam 
dzisiaj najbardziej dokucza, to jes t od niegodziwej drogi 
która przy tegorocznych rozcieezach i błotach je s t  nie do 
przebycia. Trzeba zaiste zrodzić się i zróść w tej oko
licy żeby przyzwyczaić się do tog,, bekasiego życia, a 
ktohy obcy z szczęśliwszym stron osiadł t u , to chyba 
dla tego tylko nie uciekłby, że zagrzązłhy w błocie. Gle-

dzeniu. Z tych wielkich majętności XX. Jezuici utrzymy
wali szkoły daremnie — w najmniejszej szkole przynajmniej 
po 1000 uczniów ucząc. Za i )  złotych można było ro 
cznie sie u trzymać, oprócz tyun, których własnym ko
sztem wychowywali: odbywali misye w których zwykle
ogromne rozdawali jałmużny, wszystkie Sakramenta, po
sługi bezpłatnie sprawowali. Nie było tego w zwyczaju, 
ani wolno b y ło ,  aby za Mszę ś. lub b,no posługi jaką
kolwiek zapłatę przyjmowano. Wszelka duchowna, bez 
wynagrodzenia usługa z jednej strony podnosiła dosko
nałość kapłaństwa, z diugicj Jud w religii utwierdzała. 
Tam gdzie ledwie pieszo przejść można by ło ,  gdzie nie 
było dróg publicznych, gdzie od początku świata szkół 
n ieznane, lud okoliczny czytać i pjs .l(k i,jeun,jaj  („p, vv O- 
w ruczu , w Pińsku), budowali olegia i kościoły, któreby 
zdobić mogły najpiękniejsze stolice. Tyle ubogich żywiąc, 
tyl i szkół własnym kosztem utrzymując, oprócz kapła
nów, nauczycieli,  artystów, których z wielkiem staraniem 
kształcili, dołączając misye, budowania tali kosztownych, 
trwałych gmachów, gdy fundusze krajowe niewyslarczały, 
własnemi summami z zagranicy * kolonizaeyi swojej kollegia 
i kościoły w całym kraju budowali i kończyli.

Najwięksi n ieprzyjaciele  zgcdzih sie  j u$ na [0) źo koIo_
nizacye póty exystowały, poty były sku teczne,  póki XX. 
Jezuici niemi się zajmowali. ni to ukolonizowali brzegi 
Afryki, które do barbarzyństwa niewydżwignionego wró
ciły. Wykładają rządy miliony, ezskutecznie je  marnując, 
XX. Jezuici nic od rządów nie lo rąc ,  z najwyższym skut
kiem do ukształce. ia dzikie strony przywodzili. Jednym 
tylko wpływem XX. Jezuitów mogą !)yć wszys[kie hldy 
w p o g a ń s tw ie  dziś żyjące do jedności rodzinndj wcielone. 
Te kolonizacye były wzorem porządku, pokoju, pomyśl-

ba tłusta rendzinna i brak kamienia główną jest tej istnój 
plagi przyczyną , o wiele jednak mogłoby być lepiej, gdy
by panowie mandataryusze więcej zwracali uwagi na tę 
ważną gałęź  porządku publicznego. Zandarmerya też któ
ra w początku swego istnienia żwawo brała się do szar-  
warków, dzisiaj zupełnie się tern nie zajm uje, a patrole 
przechodzące grzęzną w błocie zarówno z nami. Jeżeli 
urząd obwodowy nie zmiłuje się nad nami i nie wda się 
w tę sp raw ę ,  to już  niema nadziei, chyba w wydosko
naleniu balonów, piechotą bowiem lub na kołach trudno 
będzie wędrować po tern padole płaczu. Cóż nam po
może i kolej że lazna , gdy będzie ukończona do Dembiey, 
ko>dy łatwiej będzie z Dembiey zajechać nią do Pekinu, 
j a 1- od nas do Dembiey. Zboże spadło u nas cokolwiek, 
i kto wie czy nadzieja bajecznych cen na wiosnę nie o -  
myli. Nieurodzaj kartofli zrobił drożyznę, to też kaźden 
przestraszony zrazu, robił zapasy, chłopi kupowali św ie
żo po zbiorach, bo mieli gotówkę zarobioną u żniwa. 
Spekulan i pokupili wiele na pół darmo jeszcze na pniu, 
choćby zatem sprzedali po cenach dzisiejszych i tak dru
gie tyle zyskaliby. Urodzaj był dobry, bo choć nie na-  
młótno to kóp dużo. Ceny leż dzisiejsze wcale nie są 
niskie, nie dawneini czasy wszystko o połowę aniej się 
sprzedawało , żyto po 1 4 — 16, p sz e n ic a  P‘* • w w .|
jęczmień po 1 3 - 1 4  11. ww. Gdyby nie brak kartofli, pe
wno nie byłoby tak drogo, żeby bowiem droższa rep ro -  
dukeya miała wpływać na cenę produktów wątpię bardzo, 
bo jeszcze podobno nie trafiło s:ę aby szlachcicowi za
płacił kto za trudy, mozoły, zakłady; szlachcic nie na to 
żeby zyskiwał, ale żeby płacił i tracił. Zniesienie pań
szczyzny wtedy dopiero sprowadzi drożyznę, gdy dwory 
dla braku robotnika będą zmuszone mniej obsiew ać ,  lub 
zasiewów nie zbiorą. Najlepszy dowód na to je s t  tego 
roku w gorzelnictw ie. W  początkach wódka popłacała, 
a więc też niektóre gorzelnie poczęły palić lubo zysku 
nic było wiele, bo zboże drogie a kartofli niema, prze
cież przy pracy i pilności można było obstać i bydło wy
pasowe postawić na w yw arach; raptem otworzyło się gdzieś 
na Podolu ź ró d ło ,  z k tórego okowita płynie jak w o d a , 
a przeto też i u nas spadła znacznie. Praca t r u d , za
kład, wszystko na nic, psuj sobie g łow ę  jak chcesz, pa
lie trzeba, bo bydło w połowie w ypasu , a choć jest o -  
czywista strata, kupiec me ma na to względu i tylko Śmie
je  się z twej biedy.

Wstrzemięźliwość w naszej okolicy znaczne też zrobi
ła postępy, chłopi piją m ało ,  szczególnie wódki, pseudo- 
a r a k , pseudo-wino i inne pseudo trunki prędzej mają 
odbyt. Niewiem czy w skutek wstrzemięźliwości, czy też 
w skutek żandarmeryi która trzeba przyznać, pod tym 
względem dobrze się zachowuje , ale złodziejstwa tego 
roku dosyć są rzadkie. Robotnika, mianowicie młocków,

ności i moralnego życia mieszkańców. Prace w nich XX. 
Jezuitów były olbrzymie. Z tych kolonizacyj dochody 
w pływały do naszego kraju dla braku miejscowych, na 
olbrzymie dzieła ich funduszów.

Patrząc na to żywemi oczyma ludzie rozum ni, mogliź 
żałować zapisów i ofiar?— owszem ubiegali się o t o , wiedząc, 
że składali na dobro publiczne.

C i, którzy mówią o fałszywych testam entach, o pod
pisach ręką um arłą ,  nieznają procedury sądowniczej prze
szłych czasów. Była tak nieodwołalna, sprężysta, pełna 
sprawiedliwości,  nadużycia ścigająca, iż żadne dostojeństwo, 
żaden urząd nieuwalniał od surowości wyroku sądowego. 
Jeźli kto nadużyciem uniknął spełnienia wyroku, nikt j e 
dnak po jakiemkolwiek bezprawiu ratować się nie mógł 
od komdemnat, sądowych dekretów bannicyi. Nie było 
przykładu, aby jakiekolwiek najmniejsze delictum, było u- 
ta jone—  wyświecono wnet w kondemnacie lub w dekre
cie. Mogło się komu udać nadużyciem wzbronić  i nie o-  
puśeić spełnienia dekre tu ;  uważnie swojej nieprawej 
ności nikt niemógł. Równość się zacierała w źyciu> 
żnych jego  stosunkach, w sądownictwie ty lko21 
skazitelną bez względu na osoby. kovva.ry majątek Le-

Widzieliśmyjak dekrela sądowe ko n 0> odebra ł u_
szczynskiemu, ^ ^ ^ ' ^ ^ b o m i r s k i e m u , życie Zborow - 
rzęda S a p . e h i o m k r ó l e w s k i  nie był sądzonym, 
skieinu. Jeden tylko JrzYVViedziona do najzupełnie jszej
W l^ d ? e J o ś c i WmaIestatowi królewskiemu, wszystkim s ta -
nom niepodlogala. Byliinstygatorowie publiczni p rze s trze -  
aacze prawa, o nadużyciach jdonoszący; nuncianutura 
gdzie w najwyższej instancyi wszystkie sprawy z ducho
wnymi ostatecznie się sądziły. Sądownictwo b y |0 publi-
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inr.ćj bowiem roboty nicina t e r a z , n ’o brakuje, i dosyć 
tan io ,  po 10 kr. k. m. do młocki idą chętnie lubo są lu
dzie ,  może zbyt w naszem położeniu skrupulatni, co p ła
cą po 15 kr. k. in., u trzymując, źe za 10 kr. k. m. żądać 
roboty je s t  bezsumiennie; zapominają oni, źe aż po rok 
pański 1848 ery clirzcściańskiej, żądali lej roboty darmo, 
i pewno nie byli jedni z pierwszych co im się to uprzy
krzyło. Tempera mutanlur et nos mutumur in illis!! — 
O karnawale któren pomimo biedy zdaje się nie zupełnie 
cicho przeminie, później wam napiszę.

K  ^ P o z n a ń s k i e g o  1 9  s ty c z n ia .
Trudnem jest  istotnie do opisania, jak  mocno iu na 

prowincji brak organu krajowego czuć się daje. Dotkliwy 
jest on też zwłaszcza w k- respondencyi. Nowiny, jakie
kolwiek one są, dochodzą późno i w Ink rozmaitych w er-  
syach, źe niełatwo jest  na tę lub drugą przechylić się 
stronę. Czekać więc trzeba na sprawdzenie każdej rze
czy, by bajeczkę miasto wypadku nie napisać. 1 tak, przed 
kilku dniami był ruch w Poznaniu, w którym można było 
stosown e do wielkości j e g o ,  upatrzyć albo objaw nie
szczęśliwy proletaryalu, lub też po prostu narzekania lu
dzi zarobku pozbawionych. G a zd a  w rocław ska  wystawiła 
całą tę sprawę w nader żywych kolorach, opisując , iż 
długa proeesya wyrobników porządkiem idąca, udała się 
naprzód do regency i z żądaniem pracy. R e g e n c ja ,  jak 
naturalnie, oświadczyła, źe pracy udzielić nie może, i 
odesłała całv orszak do policyi,  oddiwszy wprzódy po
ll cenie na piśmie, aby wysłuchanymi zostali. Wszakże 
polieya wysłuchawszy i obiecawszy zaradzić ile to bę
dzie w jej możności, wezwała do spokojnego się rozej
ścia, co leź nastąpiło. Pomimo jednak całego opisu, który 
skróciłem , zdaje s ię ,  źe proeesya była to pewna liczba 
wyrobników, którzy teraz nie mają zatrudnienia przy ro
botach fortecznych, a drogośeią pierwszych potrzeb do 
życia, zmuszeni byli udać się z prośbą do rządu o zaro
bek. Rząd zapew nił ,  iż najpotrzebniejsi użyci będą przy 
rozpoczętych lub rozpocząć się mających robolach przy 
drogach Żelaznych, i stosowne do t e g o  rozporządził ,  jak  
słyszałem, kroki.

Powtarzam, źe dziennikom niemieckim wierzyć nie można. 
Dowody są nader liczne, źe jeden  tylko przytoczę. I lak, 
w numerze z 17go b. m. K reuzze ilung  odbiera korespon
den c ją  z Poznania, w której donosi jej ko lab o ra to r : „źe 
przejechał naszą prowincyę, gdzie niesłychanie ucieszono 
się wszędzie z udania się zamachu Ludwika Napoleona, 
albowiem Polacy spodziewali się, źe prezydent przywróci 
dawną Polskę od Bałtyku do Czarnego m orza ,  i wycze
kiwali owej wojny przez kilka tygodni" (I? !)-  Nie wiemy 
w  ja k ic h  o k o l ic a c h  K s ię s tw a  p r z e b y w a ł  sz. k o r e s p o n d e n t  
hreuzze ilung , alt? podobne *d«tnia s łyszał <-hyl>a >v domu,
gdzie była biblioteka z owij „ history*} ja k ie jś  świętej w e-  
gierskićj Jadw ig i (s ic )" ,  którą znów w numerze z 15go 
b .  i i i .  korespondent paryzki K reuzze ilung  „jako jedyne 
dzieło" p. Montalemberta podaje! Zaiste nie wiedzieć 
czemu się więcej dziwować: czy korespondentom, którzy 
piszą o tern, o czem ani słyszeli i czego nie czytali; 
czyli tak poważnemu i szacownemu z innej strony dzien
nikowi, który podobne duby i fałsze zamiast prostować 

- drukuje. Można niedzielić opinii p. Montalemberta, co 
więcej, można potępiać jego postępowanie ultraelizejskie, 
ale nie godzi się nie znać dzieła jogo, a zwłaszcza życia 
ś. Elżbiety, do którego przedmowa mieści w sobie rozbiór 
kwestyj najwyższych towarzyskich i pogląd tak znako
mity, źe zyskał uznanie wielkiej wartości w całej cywi
lizowanej Europie.

Ponieważ zaś dotknąłem Francyi, owego tematu, który j

teraz ciągle pod pióro się nasuwa, pozwolicie, abym wam 
udzielił w tłumaczeniu wyjątek z l i s tu , który dostał się 
przypadkiem w moje ręce. Jest on z daty 9go stycznia, 
pisany ze wsi w północnym departamencie przez orleani- 
s tę ,  jóditego z najzacniejszy(h mężów we Francyi,  który 
za ćza ów cesarza Napoleona i Ludwika Filipa wysokie 
godności dyplomatyczne piastował. Zatem oprócz zdania 
człbwieka stanu, maluje on opinią ludzi żyjących z daleka 
od wypadków i bezstronnie się na nie zapatrujących.

  Udanie się walki czyli wygrana, tak szybko otrzy
maną z o s ta ła , iż wiadomość o niej odebraliśmy tutaj na 
wsi w pośród familijnego zebrania, jednocześnie prawie 
z pierwszą wiadomością o wypadkach. Stało się więc tu 
ja  i w Paryżu, gdzie mnóstwo ludzi dowiedziało s ię ,  iż 
u trzym a li zw ycieztw o  jako ludzie porządku, nie wiedząc 
nawet, iż stoczyli bitwę. Zrozumiano w kraju natychmiast, 
iż skoro zwierzchność wzięła inieyatywę, musi być pe
wną udania się zamachu. Jakoż nie omylono się. Pier
wszą potrzebą kraju było bezpieczeństwo, położenie końca 
nieustannym zatargom między Zgromadzeniem a prezy
dentem , a przedewszystkiem krok energiczny usuwający 
tę nieznośną trwogę, jaką tak usilnie zaszczepiały w serca 
wszystkich bezustanne pogróżki o przyjściu do rządu 
czerw onych. Skoro tylko spostrzeżono, źe zwierzchność 
chce zaspokoić umysły, źe przedsięwzięte zostały silne 
kroki,  iż nie pozostaje jak  wybór, źe tak powiem, mię
dzy żandarm em  protegującym  | ub groźnym  a n a rc h is tą : 
wszyscy za jednym tylko szli natchnieniem. Opinie w sze l
kie wzdrygały się na myśl przymierza z montaniardami — 
zwycieztwo przeto władzy tiyłu zapewnionem. Władza 
spełniła śmiało swój zamach: wybrała wybornie najwła
ściwszą chwilę. Usunęła obawę anarchii, która zdawała 
się być nieuchronną; zasłużyła przeto, aby kaźden oddał 
je j sprawiedliwość, orzekając, iż chcia łby, aby ta w ła
dza, jaką on p rzek łada ,  lak mad ze sobie postąpić była 
umiała. Teraz ze wszech stron powraca zaufanie; k r e 
dyt się podnosi, handel ożywia, bezpieczeństwo wzrasta: 
wszystko to zmienia całkiem stan kraju. Byle tylko ze
wnątrz zostawiono go w pokoju, a wszystko pójdzie do
brze przez czas niejaki.

„Pojmujesz Pan ł a t w o ,  iź obok i pomimo tego wielo 
i nader szacownych uczuć i afektów srodze i b o l e ś n i e  
jes t  dotkniętych. Ale nikt temu niezaprzecza, mówić na
wet o tein wolno, i lepiej, źe wolno. Uciśnienie pod tym 
względem niedobreby może miało skutki. Zważ Pan tylko, 
z jaką zręcznością przedsięwzięto środki administracyjne 
i to na ty ch m a st ,  a te w łaśn ie ,  które oddawna żądała 
opinia powszechna. Wypędzono złoczyńców z Paryża, na
kazano Święcić niedzielę, zmazano wyrazy przypominające 
p ie r w s z ą  r e w o l u c j ą ,  z a d e k r e t o w a n o  m n ó s tw o  r o b ó t  pu
b l i c z n y c h ,  u s u n S c i o  z w t b ł u  w i e c z n y ,  h Uyskiisyj,  s p ie sz o n o
się aby zaspokoić ludzi rozsądnych. A co może najważ
niejsza, dano hasło przeciw duchowi rewolucyjnemu w ten 
sp o só b , iź każdy uznać m u s i , źe z Francyi wychodzą 
teraz postanowienia , które zapet niają i dają rękojmią 
wszystkim tronom świata. Któż zewnątrz mógłby się na 
to uskarżać?...  Wszystko to jest ważnym przedmiotem 
do rozmyślania nad postępowaniem tylu p ań s tw , które 
przed r. 1814 uważały za zbawienie ogłoszoną krucyatę 
przeciw człowiekowi , który sam jeden zwyciężył był 
ducha rewolucyjnego, trzęsącego światem w końcu wieku 
zesz łego! Bóg jeden  tylko je s t  wielkim...  Ale porzucam 
sfery, które już do mnie nie należą i wracam itd."

W ie d e ń  22 stycznia, 
a  Kwcstya duńska w nowem zawieszeniu. Gabinet tu

tejszy spodziewał się, źe układ zawarty w przeszłym mie

siącu z panem lir. de Bille potwierdzonym zostanie w Ko
penhadze. Nadzieja ta równie słuszna jak  rozsądna za
wiedzioną została. Minisleryum duńskie idąc za natchnie
niem pariyi Cassino  odmówiło ratytikacyi. Spodziewa się 
ono zapewne, źe puszczając rzecz w p rzew łokę ,  otrzy
ma sposobność przeprowadzenia swych planów co do 
wcielenia Szleswiku i urządzenia wewnętrznego obu księstw 
w duchu ultra duńskim. Że się myli, śmiało was zape
wnić mogę. Ani Austrya, a n i l lo s sy a ,  ani nawet Francya 
na podobną politykę nieprzystaną. Opierały się one jćj 
stanowczo i otwarcie dotąd, i oprą się w razie potrzeby 
jeszcze śmielej. Osoby godne wiary zaręczają mię , źe 
nowe w tym duchu wystosowane n >ty wyszły do Kopen
hagi z Petersburga i z Wiednia. W  notach tych oba ga-  
bim ty nastają na przyjęcie za dokonaną  i niecofalną  kon- 
wencyi zawartej z panem hr. de Bille, i grożą w* razie 
przeciwnym odpowiedzialnością, jaka spadnie na gabinet 
duński.

Depesza gabinetu francuskiego, o której wam donio
s łem , w sprawie konfiskaty dóbr domu Orleańskiego, wy
wołała ze strony tutejszego gabinetu przyjacielskie wda
nie się przeciwko temu dekretowi. Gub net tutejszy mnie
ma, źe Ludwik -  Napoleon pójdzie za tą radą. Chwalą tu 
powszechnie szlachetno wystąpienie w tej sprawie p na 
de Morny.

Książę minister Szwarcenberg wrócił zupełnie do zdro
wia po kilkodniowej lekkiej słabości, w czasie której nie- 
przestaf ani na chwilę zajmować się sprawami lyczącemi 
się jego  minisleryum. J. C. Mość N. Pan był z wizytą 
u księcia.

l l c r l S n  20 stycznia.
f  Wspomniałem był w jednej z ostatnich koresponden- 

cyj ,  źe N o w o -p ru ska  G a z d a ,  niezmordowana szermier
ka przeciw zasadzie i formie rządu konstytucyjnego, S(a _ 
neła nagle pomiędzy najżarliwszymi obrońcami konstytu
c j i ,  powstając z zwykłą sobie śmiałością przeciwko u-  
roszczeniom ministerstwa, k tó re ,  przy okazyi wniosku 
Claessena, zaprzeczyć chciało Izbom prawa nie tylko k o n 
troli lecz i opinii o tłumaczeniu i wykonywaniu praw przez 
władze administracyjne. To niespodziewane wystąpienie 
A o wo -p ru sk ie j gaze ty  w obronie litery konstytucyjnego 
prawa i prerogatywy Iz b , sprawiło powszechne zadziwie
nie, i dało powód do różnych mniemań i domysłów, które 
znalazły echo i w dziennikach. N ow o-pruska  gazeta  jest 
obecnie niezawodnie najważniejszym politycznym dzienni
kiem w Prusie,:h; najważniejszym nie dla lego ,  żeby naj
wierniej oddawać miała moralne i polityczne usposobienie 
kraju , lecz źe najsilniej wstrząsa umysły, w jakiejbądź 
k w e s ty i  sio o d e z w i e ,  i w w a lc e  z a s a d  s '.arniacvch d/iś  
we wszystkich kierunkach społeczeństwo curopejskRf ani 
przyjaciołom swym ani wrogom zasypiać nie dozwala Głos 
je j  nie niknie w zakresie stronnictwa, którego jest o rg a
nem, lecz wdziera się siłą i śmiałością, że nie powiem 
podstępem i urągowiskiem s łow a ,  i do obozu przeciwni
ków, i zmusza ich albo do otwartego z sobą boju , albo 
przynajmniej do zaregestrowania w szpaltach organów 
swych objawionej przeZ nic opinii. Takiej natarczywości i 
przewagi w ścieraniu się opinij rt>e ma żaden z tutejszych 
dzienników. N alionulzeitung  je s t  łabędzim śpiewem zga- 
slej |io jaskrawym wybuchu demokracyi; C onslitulionelle  
Zeitung  je s t  rozsądnym i poważnym, lecz zimnym i mo
notonnym wykładem politycznych magistrów o zasadach i 
warunkach konstytucyjnego rządu; gazety Spcnera  i Vossa  
są brukowym odgłosem codziennej, przy powszednim ch 'e -  
b ie ,  bez stałych zasad, mieszczaństwa o polityce gaw ę
dy; Gazeta Pruska  nareszcie , j  iko organ miuisteryalny,

cznem, jawnem. Każda najmniejsza okoliczność tycząca 
osób i ziem, w takim urządzeniu kraju utaić się niemogla.

Gdyby XX. Jezuici dopuszczali się takiego fałszowania, 
nigdyby nicuniknęli sądowych w yroków ; chcąc ich o to 
obwiniać, trzebaby zamiast opinii czasem echem rozlega
jącej się, cytować tylko zyskiwane na nich dekreta.

Fałszowanie dokumentów wśród narodu odznaczające
go się prawością, honorem, nigdy istnieć nie mogło. 
Trzeba naród wyzuć z ły c h  przymiotów, przyznając, nie
podobna jest przypuścić, aby prawy rad zostawał w spo
łeczności obłudników.

My jesteśmy echem cudzej europejskiej opinii. Przod
kowie w spó łcześn i, patrząc na życie i postępowanie XX. 
Jezuitów, mając jeszcze własne u nich dzieci,  pełni byli 
uszanowania, wdzięczności; za dzieła poświęcenia się i 
posługi dla dostojnych w kraju rodzin ,  całego szlachec
kiego stanu i dla całego jeszcze ludu, który w szcze
gólnej mieli opiece, ucząc go wiary, nędze jego i ubó
stwo wspomagając. Słowem niedoskonali tylko doskona
łych zbrzydzibi wszyskie bowiem sa przez świętych pań
skich ustanowione zakony b(,2 żadnego w yłączenia ,  na-  
stępnie XX. JezUKi y 11 są f i l a r e m  kościo’ a ,  oprócz szcze-  
gólnych celów, k tóre l»> Bóg przeznaczył, służą ku udo
skonaleniu św. stanu kapłaństwa.

Te kilka słów o XX. Jezuitach powiedzianych są nie
dosta teczne, nieodpowiadającc tak wielkiej kwestyi lak 
ważnemu przedmiotowi; są tylko wstępem do dalszych 
pism (jeżli Bóg pozwoli), w których wspomniane zasady 
f  myśli na faktach oparte rozwijać się będą.

To wyobrażenia nie tylko są przeciwne większej liczbie 
myślących u nas ludzi; nawet" katolicy niektórzy w życiu 
cnotliwi, równymiż są przeciwnikami. Wiem jednak ,  źe

człowiek sumienny niepowiuien schlebiać ludzkiemu upo
dobaniu, uchylać się przed duchem czasu,  duchem na
miętności i duchem zmiennym, lecz duchowi służąc praw
dy, winien przekonania sumienne i szczere w obec b łę 
du wynurzać. j

Wiadomości Artystyczne.
D zienn ik  L iteracki wychodzący we Lwowie, otworzył 

kolumny swoje sprawoz<janjom o pracach artysto v  lwo
wskich, za co mu bardzo obowiązani jesteśmy. 1 tak z Nr. 
2go dowiadujemy się, jź pan Jlcichan pracuje nad pięcio
ma obrazami przeznaczonymi do kościoła w Stryju. Naj
lepszym z nich ma być Rodzina ś w ię ta .  W ogóle pan 
Reichan znany dotąd najwięcej z portretów, puścił się na 
wyższe pole sztuki.— p H|_ p rdacki, imie dotąd nie znane 
w poczcie krajowych artystów, wykonał kilka pięknych 
krajobrazów; ma on o wiele przewyższać powszechnie 
cenione w tym rodzaju utwory Langa. —  Miłą jes t  także 
wiadomość, iź pan Kossak, obdarzony od natury prawdzi
wie wysokim talentem, nie pospolitą łatwością kompozy
c j i ,  wziął się do dzieła, które może go poda wić w rzę 
dzie pierwszych artystów —  tern zaś, je s t  obraz history
czny przedstawiający Herburta w bitwie pod Sokalem, gdy 
się na oślep rzuca w tłumy Tatarów.— Nieprzepomniano 
także i o panu Jabłońskim malują ym obraz Stój Barba
ry do kościoła Samborskiego, i o litografiach wychodzą
cych w jego  zakładzie. O litografii tej dodać winniśmy 
z naszej strony, iź lubo ogłasza przedmioty mogące cały 
kraj interesować, wszakże w sztuce tćj jak nie było tak 
niema postępu. Zdawałoby się, źe litografowie nasi powin- 
niby się przypatrzyć choćby pośledniejszym zakładom li

tograficznym w Niemczech, aby nabrać sposobów i ruty
ny, i nie męczyć się odkryciem, tam, gdzie już sztuka 
ustalona, a sposoby wiadome. Dla uzupełnienia tych wia
domości, dodamy szczegóły z naszego świata artystyczne
go w Krakowie. Pan Lorenowicz, o którego Tatarze po
rywającym brankę polską pisaliśmy dawniej, wykonał te -  
raz obrazek przedstawiający napad tłuszczy rozhukanej 
na jakąś rodzinę uchodzącą przed rozbójnikami. Krajobraz 
zimowy oświecony łuną pożaru. W okolicy widać trwogę 
u c ie k a ją c y c h . . . .  na pierwszym planie sanie połamane 
trupy broczące we krwi, niewiasta zasłaniająca konające
go męża przed pijanym rabusiem ...  Tam znowu grupa 
piekieł la dzieląca się szatami zabitych—  Pełno najroz
maitszych charakterów oddanych z całą prawdą, jakby na 
uczynku schwytanych przez artys tę ,  który w szczupłym 
tym rozmiarze zamknął wszystkie przejścia tej okropnej 
tragedyi  Pan Cogen wykona! p roces ję  id ąc ą  jak wi
dać na odpust do Kalwaryi —  koloryt zachodzącego s łoń 
ca w dniu gorącym w yborny; drugi jego  zaczęty obraz :  
Nabożeństwo w bramie Ftoryańskiej, jeżeli szczęśliwie 
zostanie skończonym, będzie niezawodnie należał do najle
pszych jego  utworów. Dwa światła ,  od lamp i księżyca 
rzucone na modlącą się grupę, dadzą nieporównany efekt 
Pan Cogen celuje w kolorycie; studiując zaś staran
nie figury, nie pozostawi nic do życzenia.—  Oglądaliśmy 
także popiersie gipsowe Piotra Kochanowskiego zrobione 
na mniejszy rozmiar przez pana Stehlika, który je wyko
nał podług marmurowego popiersia z nagrobku u Fran
ciszkanów. Staraniem także p. Sl hlika pamiątka la zni
szczona w ogniu, najwybormej zrestaurowaną została.
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rzadko wstępuje w szranki codziennych dziennikarskich 
sporów; jeżeli do nich zstąpi, to tylko jako herold zwierz
chności. Z drobniejszych dzienników Urwahler odznacza 
się rzulnością, śmiałością i jasnością s łow a, lecz wpływ  
jego tylko do klas niższych się rozciąga; o pismach sa
tyrycznych niewsporninam: E z o p i , P o liszyn e le , Punc ze, 
wszędzie garbaci, a mamy świeże dowody źe śmieszność 
w naszych czasach nie zabija.

Wracając do A ow o-pru sk ie j gazety, możemy zatem 
śmiało powiedzieć, źe głos jej prym wiedzie między 
dziennikami, i stanowi niejako porządek dzienny dla dy- 
skussyi publicznej. Żaden z dzienników nie śmie go igno
rować, lecz widzi się zmuszonym, w dysharrnouii wal
czyć przeciw niemu, w zgodności odwoływać się do niego. 
Świeże wystąpienie JV. pr. gaze ty  w obronie ustawy kon
stytucyjnej przeciw dążnościom biurokratycznym minister
stwa, silniejszą stawiło podporę dla pierwszej, niż wszyst
kie rozumowania reszty dzienników i najdobitniejsze ar
gument* mówców sejmowych. Jeden z dzienników wynu
rzył podejrzenie względem szczerości obrony konstytu
cyjnej w dzienniku uważanym za organ junkerski, mia
nując ją podstępnym manewrem pokrywającym inne cele. 
W zgardliw ym /jak  zwykle, vquos ego* odparłszy „nik
czemną41 polemikę, A. Pr. Gazeta  wyraźniej jeszcze sta
nowisko swe w obronie konstytucyi określiła. Podejrzenie 
umilkło. Ciekawość jednak śledzi motywów, które spowo
dowały organ ultrakonserwatywny do zajęcia rzeczonego 
stanowiska, Nie trzeba nam ich daleko szukać. Wystar
czają nawet te,  któro sama A. Pr. gazeta  podaje, oświad
czając, źe stokroć lepszą jest ,  jakkolwiek niedokładna, 
dzisiejsza konstytucya, od systemu rządu przed r. 1848; 
że dzisiejsze Izby, jakkolwiek niestosow nym jest ich skład, 
najlepsze są ,  jakie obecnie Prusy mieć mogą; źe w ogóle 
lepszym jest rząd organiczny z jakiemkolwiek c ałem pra- 
wodawczem, zarazem kontrolującem władzę, niż absolu
tne- mechaniczne panowanie nieodpowiedzialnej biurokra- 
cyi. Kto sobie przypomni, źe A'. Pr. gazeta  oddawna 
przeciwko tejże walczy, ten sobie łatwo powyższy krok 
jej wytłumaczy. Lecz to nie wszystkie jeszcze motyw a. 
A. Pr. gazeta  nie wspomina o innych, bo nigdy naraz 
wszys kich ładunków nie wystrzela; napomyka jednakże 
W jednym z artykułów, źe mniej dla kraju widzi niebez
pieczeństwa w przewadze Izb prawodawczych, niż w dą
żności czasu ku despotyzmowi. Myśl ta większe ma zna
czenie niż się na pozór zdaje. Źródło jej wypływa z pod 
samego tronu ‘i płynie szerokiem korytem przez wszyst
kie warstwy narodu. Potknąłem już był tej myśli przy 
innej sposobności. Powtarzam, źc kiol sam osobiście, nic 
dla lego Że przysięgą jest związany, lecz z przekonania, 
źe obecny stan konstytucyjnej legalności może się stać, 
w razie zewnętrznego niebezpieczeństwa, jedynym ratun
kiem monarchii, przez rzucenie całego zaufanego w królu 
swym narodu na jej obronę, król, m óo ię ,  osobiście jest 
za utrzymaniem i ścisłein przestrzeganiem aktualnej le
galności. Jeżeli w tym względzie ministerstwo zdradza 
niekiedy inne dążności, to ściągają się one do szczegó
łów datujących przed 2 grudnia r. z., lub mają na celu 
większe jeszcze ześrodkowanie władzy wykonawczej; kon
stytucyi samej nie mają zamiaru nadwerężyć. Zamach stanu 
we Francyi wywarł na Prusy inny od oczekiwanego sku
tek: utwierdził w niej legalność i podniósł publiczne do 
nićj zaufanie. Prasa więcej niż dawn ej używa swobody, 
i nie słychać o żadnóm jój prześladowaniu, ltząd i rzą
dzeni wyrozumialszymi się stali jedni względem drugich, 
jakby instynktem przeczuwali, że zgoda ta stanie się nie za-  
długo koniecznością i warunkiem cgzystcncyi. Patrząc na 
obecną swobodo i usposobienie umysłów w stolicy, zdaje 
mi się ,  jakoby ludzie publiczni i prywatni odebrali lekeyą 
surowego doświadczenia, weszli w siebie, upamięlali się 
i stali się rozsądnymi.

Czy Prusy na dzisiejszem swem stanowisku długo się 
bedą mogły utrzymać? czy poważą się zawrzeć z Anglią, 
o czem mówią, odporno i zaczepne przymierze przeciw 
Francyi i jej młi emanym lub istotnym sprzymierzeńcom, 
O leni inną razą, przy stosownej sposobności.

Przegląd Polityczny.
Posiedzenie Izby wyższej w Berlinie na d. 21 stycznia 

zaiete bvło dalćj prawem dyscyplinarnem, które przeszło 
z nie jakiem i poprawkami. Wnioski tyczące się osobnego 
sądu na zdradę główną i trzechletniego budżetu ode
słano do właściwych wydziałów; w końcu Uradowano  
nad ulgą niektórych przepisów lennych " n 
ma wkrótce tejże Izbie przedłożyć projekt do p y
Cfcftcego się urządzenia Izby wyźszćj. Przedmiot len mo- 
cno zajmuje obecnie umysły, i powszechne różnych na
wet stronnictw zdanie, poczytuje Izbę 1 za nieodpowiednią 
formom właściwym rządu reprezentacyjnego z dwuizbo
wym systemem.

Wydalania różnych osób z Frankfurtu, wywołały nieza
dowolenie rządu pruskiego, zwłaszcza, źe przekonano 
s ic ,  iż nie polityczne powody skłoniły do tego policyę 
wolnego miasta.

Sejm drezdeński zostanie rozwiązany a natomiast po
wołany sejm nadzwyczajny dla ułożenia księgi prawa 
cywilnego, rewizji dzisiejszej księgi prawa karnego, po
stępowania karnego itd.

gejui weimarski otwarty został 20go b. m.
Kryzys rpinisteryalna w Kopenhadze jeszcze nieskoń

czona, P otw ierdza  się cośiny utrzymywali nieprzerwanie,

źe rządowi duńskiemu głównie idzie o zyskanie na cza
sie. Wybór hr. Karola Moitke na ministra szlezwickicgo 
znalazł opór w radzie stanu, H ztąd wnoszą o nowej 
zmianie gabinetu, jeśli król upierać się zechce przy no-  
minacyi M o llk e g o .

—  Cons-titulionnel zapowiada ogłoszenie w tym jeszcze 
tygodniu listy senatorów i członków Rady Stanu. Nieła
two przyjdzie prezydentowi złożyć je ze znakomitości ró
żnych stronnictw, gdyż legiiy,„j,ś. i jakkolwiek widocznie 
oszczędzani, postanowili usunąć się od wszelkiego udziału 
w polityce, o orleanistach i mowy być nienioźe, a tak zwane 
stronnictwo katolickie z odcicma p. Montalemberta, zdaje 
się być nieco zrazonem dwoma artykułami konstytucji, 
mianowicie pierwszym uznającym zasady 1789 roku, i 
24lym postanawiającym nową przysięgę dla wszystkich u-  
rzędników i dygnitarzy.

Pogłoski o zmianie ministeryum nieco ucichły; nieulega 
wszakże -wątpliwości, że w kole otaczają, em prezydenta, 
mianowicie między p. de Morny a p. Persigny i ich stron
nikami głębokie panuje rozdwojenie. Wiadomo, źe L. Na
poleon zamyśla o konfiskacie d br książąt Orleańskich i 
Persigny nagli go do tego kroku; czemu opiera się jak 
najmocniej p. de Morny, który w lej kwesty! przeciągnął 
na swoją stronę większość gabinetu. Z drugiej strony pro
jekt L. Napoleona zmiany systemalu podatkowego na ko
rzyść klasy roboczej, stanowczych znajduje przeciwników 
w pp. Iłouher i Fould, a wiadomo, źe chociaż L. Napoleon 
umie czekać, to przecież bardzo rzadko od zamiarów sw o
ich odstępuje, a cokolwi.k bądź wspólnie z p. Persigny 
postanowi, to wcześniej lub później niechybnie do skutku 
przywodzi. Tak więc trudno p r z y p u ś c i ć ,  aby ministeryum 
w dzisiejszym składzie swoim dłuższy czas utrzymać się 
mogło.

— Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych Ameryki, do
chodzą do d. 9go stycznia i donoszą o przyjęciu Kossutha 
w Izbie reprezentantów w Washingtonie. W prowadzony 
na posiedzenie, powitany został adresem, na który wszakże 
nie wolno mu było odpowiedzieć. Na biórze Izby złożono  
petycją o zerwanie wszelkich stosunków z dzisiejszą 
Francyą. _ _ _ _ _

L w ó w  I 7 g o  s t y c z n a .  W e d łu g  przed łużonych  
w p ierw szej  p o ło w ie  bieżącego  m iesiąca u rzędow ych  
w y k a z ó w ,  r o z sz e r z y ła  s ię  niestety zaraza  na bydło  
w tym kraju coraz bardziej,  bowiem nietylko w  Oko
pach obwodu Czortkow s k ie g o , gd z ie  zaraza  na p o
zór ju ż  b y ła  u s ta w a ła ,  i po u p ły w ie  2 0 - U u io u e j  
obserw acj  i dokonano przepisami nakazane o c z y s z c z e 
nie w sze lk ich  przedmiotów w  tym w z g lę d z ie  podej
r z a n y c h — o k a z a ły  s:ę z m w u  pojedyncze w ypadki  
wspoiunionej zarazy ,  lecz nadto zaraza  ta na b yd ło  
p ojaw iła  się  w  dwóch  innych miejscach C zortk ow -  
sk icgo  i w dwóch  miejscach sąsiedniego  Tarnopol
sk iego  obwodu.

Gdy przeto zaraza  ta na bj-dło istnieje obecnie  
w  jedneni miejscu na B u k ow in ie ,  w  Heli miejscach  
C zo r U o w sk ie g o  i w  2 ch  miejscach Tarnopolskiego  
o b w od u, okazuje s ię  z zestaw ien ia  od noszących  się  
u rzędow ych  raportów, że zaraza  ta dotknęła  w 6ciu  
m iejscach , l iczących  11669 sztuk b yd ła ,  w o g ó l e 4 1 7  
sztuk byd ła ,  z których i l ł  sztuk w y z d r o w ia ło ,  2 6 1  
o d e s z ł o ,  1 sztukę dla spraw dzen ia  zarazy  za r żn ię 
to, a  38  sztuk z n a j d u j e  się  j e sz c z e  w  kuracj i.

* (G a z .  l o )

W ie d e ń  2 2  stycznia- Jedna z naj a ogólniejszych  
p raw od aw czych  robót, projekt n o w eg o  kodeksu kar
nego w o jsk o w eg o ,  z o s ta ł  ukończony i p rzed łożon y  pod 
n a jw y ż s z ą  sa n k cją .  N* 'v,lii,sek ministra w ojny u -  
tworzoną z o s ta ła  osobna k o m isy a , pod p rzew odnic
twem jen er a ła  majora v. le a t tu e rn ,  która ma się  na
radzić ostatecznie nad nowemi przepisami o .p e n s ja ch  
w ojsk ow ych .

—  Przepisy  
w  Prusiech w

paszportow e w y k o n y w a n e  b jw a j ą  
w r i u 5 . u . .  -  tej chwili nader ś c is łe ;  brak w iz y  
ambasady prusk ej powoduje za  przym usow e
wy dalenie podróżnego. N ie b y ło b y  zate  
pisze L loyd ,  aby podróżni z  A ustry i i

 i*nL-n n i a r / h o c l r t i t  L 0 11 i .v . *
piS’AV U1VJ ta 5 «.*rj   -Ł&uairyi
pruską, jako  niezbędną konieczność  

—  W e d łu g  wiadomości z O e d -  
s ię  zaraza  na bydło . P r z e p is ,

• j  —

byteczoą  
u ważali w izę

enburga zmniejsza  
ż e  b yd ło  rzezalnesię  zaraza  na oyu.ro. . i z e p , s , ż e  b yd ło  rzez.alne 

przeznaczone do niższej Austryj t y l k o  koleją że lazną  
prowadzone b j ć  u ioze ,  obow ią z y  w a ć  będzie a ż  do 
zu p e łn ego  ustania zarazy.

—  W e d łu g  ostatnich s tatj'stycznych w y k a z ó w ,  
w' W iedniu  najmniej stosunkowo /, europejskich sto
lic zd arza  s ię  p r z e s t ę p s t w ' .  \ \  miastach niemieckich  
w miesiącu listopada e  pop^hton 1 
dni rzeczow y ch i osobistych, co

lic zd arza  s ię  p r z e s t ę p s t w ' .  W  miastach niemieckich  
w miesiącu l i s to p a d z e  popełniono d w a  razy  tyle zbro
dni rzeczow y ch i osobisty<h, co w- tym że samym mie
siącu w  W iedniu.

—  Dr Andrii Redaktor U z ie n . h a n d l. l ir e m e ń s k ie -  
g o , p isze  co następuje o stanie k w esty i  h and low o-  
p o h t jc z n e j ,  która w  tej chw ili  tak mocno zajmuje 
m ężów  stanu środkowej Europy. „ J es t  obojętną na
ro d o w i,  kt > p och w yc i w ręce h egem on ią ,  jeże l i  tyl
ko sp raw ow an ą  ona będzie w  ten sposób aby odpo
w ia d a ła  mat ryaltiym interesom tegoż  narodu. Im zaś  
t j lk o  naszćin zdaniem o d p ow iad a ,  jer.li n iezupełne,  
to cz ę ś c io w e  urzeczyw istn ien ie  projektów Austryi. 
W yobraźm y sobie wolny handlowy przestw ór od Padu  
i '/pniiiriia aż  do B a łtyk u ,  °d  K ła jp e d y ,  aż  do A k w iz 

granu , Trewiru i Kehl;  obszar ekonomiczny liczący  
p r z e s z ło  7 0  milionów konsumentów. N a  tym obsza
rze ma p an ow ać  wolna w ym iana;  miastom portowym  
i przem ysłowy-m  otw iera  się  w  stronach p o łu d n io w o -

br“ t "je -V ic“ c "m - <»’« '
I • łuom ocnicy  kongresu celnego n iem ieck o-au -  

s ryac ie g .1 ze  rali s ię  dziś  rano na wolne p o s ied ze -  
nie. o o n u sje  z  lerać s ię  będą regularnie w ie c z o 
rem. zis  w ieczór  odbędzie  . s i ę \ 1Cr w s , e  posiedze
nie podkomisyi ta ry fo w e j ,  pod sterem Dyrektora c e ł  
p. v. Fiehna.

—  A r c y -k s .  Albrecht cy w iln y  i w o js k o w y  guber
nator W ęg ier ,  odjechał do P e s z t u ,  a w  c z a s ie  jego  
nieobecności lir. Apponyi p rzew odn iczyć  będzie  ko
m isji  pow-nłanej do naradzania się  nad urządzeniem  
W ęg ier .  Dotąd komisya ta jedno dopiero o d b y ła  p o
s iedzenie .

N  i e m c y .

B e r l in  2 0  s tycznia .  K om issya sejm owa Izby  niższej  
w y sad zon a  dla naradzenia s ię  nad wnioskiem B e s e -  
lera i spólników tyczącym  się  stosunków  Prus do 
Z w ią z k u  n iem ieck iego ,  w  której p rez jd u je  K le ist-  
R etzow , u ch w a l i ła  1 1  g łosam i przeciw  3  następują
cy  zap rojektow ać porządek dzienny m otyw ow anj-: 
„ Z w a ż y w s z y :  1 )  że  traktat Z w ią z k o w y  z 1 8 1 5  r. 
nigdy zniesionym nie b y ł ,  a prawa i obowiązki c z ło n 
ków- R z e sz y  zeń w y p ły w a j ą c e  jioznstałj- w  mocy  
sw ojej  naw et  po nadaniu konstytucji z  d. 3 1  s ty 
cznia 1 8 5 0  r.; <2) ż e  skoro nie p r z y s z ło  do zm iany  
u sta w y  Z w ią z k o w e j ,  rząd królewski przystąpieniem  
sw ojem  do przj-wróconego w  maju r. z .  Z g ro m a d ze
nia Z w ią z k o w e g o ,  w y k o n y w a  s łu ż ą c e  mu prawo;  
3 )  że  u d z ia ł  rządu p r u s k ie g » w  ustaw ie Z w ią z k o 
w ej i d z ia ła ln ość  tej ostatniej w granicach kompe
ten cj i  u s taw ą  zasadn iczą  Z w  ązku oznaczonych, nie 
z d o ła  naruszyć ani w s / .e c h w ła d z tw a  korony pruskiej,  
ani dzia ła lnośc i  u staw y  pruskiej; 4 )  ż e  wsze lak ie  tej 
kom petencji rozszerzen ie  poza granice prawne, w y 
magałoby- p rzyzw olen ia  rządu pruskiego; o j  z e  w o 
bec u c h w a ł  na Z g r o m a d z e n i u  Z  w iązko wcm  zap aść  
mających, obrona praw- zw ierzch n iczych  korony- pru
skiej i konstytucyjnych pra w kraju, obowiązkiem  jest  
rządu pruskiego i o cz ek iw a ć  jej  po nim należy; w r e 
sz c ie  6 j  że  u ło że n ie  p ow szech n ych  n ie j r z e w id y w a -  
nych p r a w id e ł  pod w zg lędem  stosunku Prus do Z  c i ą z -  
ku i sejmu Z w ią z k o w e g o  n iew ła śc iw  em być s ię  w y 
daje, i m ogłoby tamo w ać d z ia łan ie  r z ą d u , że  raczej  
p ow ołan iu  Izby  odpowiada: zb iorow e praw a i iutere-  
sa kraju rozp ozn aw ać  w ed le  każd orazow ej  potrzeby; 
Izb i pomija w niosek  B eseiera  i spólników przejściem  
do porządku dziennego.

F  r a n c  y  a .
P a r y ż  1 9  stycznia . Z  korespondencją parj’skich

dynie artyk uły  ozn aczające  pensy,,  senatorów' i rad
ców  stanu. Jestto  zda mi s ię ,  p ierw sza  nietylko w e  
F ran cy i ,  ale i w  Europie k onsty tu cya ,  zajmująca s ię  
tego rodzaju kwestyam i pieniężnemi. K w e s ty e  z a s a 
dnicze p ozostaw ia  ona osobnym dekretom, a nato
miast o r z e k a ,  że  senator niemoże pobierać w ięcej  
nad 3 0 , 0 0 0  fr. a radca stanu 2 5 , 0 0 0 !  Z  praw  o r -  
ganicznj-cli są  już na ukończeń u: prawo w yb orcze ,  
prawo o Radzie Stanu i o S ą d o w n ic tw ie ;  pracują nad 
niemi w -m inisterstw ie sp r a w ie d l iw o ś c i ,  przy pomocy  
pp. Portalis , Troplong i Baroche.

Bardzo przykre w rażen ie  s p r a w iła  w  Elizeum  
nieobecność w szys tk ich  reprezentantów w ielkich  mo
carstw  na n ab ożeń stw ie  ża łobnem  za  m arsza łka  
Siiu lta ,  które prezydent z p ew n ą  ostentaćj-ą rozpo
rząd z i ł .  P . Guizot d a ł  s i ę  z tego powodu s ł y s z e ć :  
„że  za monarchii l ipcow ej,  p o s ło w ie  ci n ieem ieszka-  
liby p rzyb yć na tego rodzaju uroczystość."

—  Minister spraw  zagr . p. T u rgn t ,  m ia ł w  tych  
dniach liczne k onferencje  z posłam i obcych  mocarstw;  
w zględem  spraw- w ło sk ic h ,  a m ianowicie obsadzenia  
P ań stw a  papieskiego , ż y w a  toczy  s ię  koresponden
c j a  m iędzy Paryżem  a \Viedniem i Rzymem. G ib i -  
net madrycki o d p o w ie d z ia ł  na żądanie zwrotu ko
sz tó w  wj-prawj- h iszpańskiej ośw iadczen iem  chęci 
s p ła ce n ia  ich rocznemi ratami po 3  miliony, s le  z a 
puszczeniem  w szelk ich  procentów."

—  In d e p e n d a n c e  l ie lg e ,  podaje korc*pon' ‘/ / A  
z M arsylii dnia 1 5 g o  b. n i.,  z  której nastęf,fl
m uje my s z c z e g ó ły :  ai,„nego j e s z c z e  s ię

„Posiedzen ia  tutejszego  s ą d u ^ f t ^ f f i k a c y a  w ię !  
mer .z p o c z ę ły ,  w s z a k ż e  s j ^ z t w o  ukońc/eniu  u  * 
ź n i  w e d łu g  k a tegory j ,  je«l w.„ |n„ść i to j e d y n i e  
bardzo m ało  w y p u s z c z o n o ^ .  ^  ^ >
w- skutku d o w i e d z i e ^ g a |t .. p ranCyj stą(j w „osić m o-

^ ^ e'sam a^ od ad ela  Lamalgue przy T u lo n ie ,  m ic -  
^'ci icb l 2 0 0 .  X  powodu tego p rzepełn ien ia  , z a s z ł o
c le k a - v V z d a r z e n i e  malujące przestrach jakim dotknięci 
s ą  u l t r a - d e n i o k r a c i .  P o w sta ń c y  jednej z p r z y le g ły c h

• _    i, M (i II n  I ll n I ■ - . 1 n .. . ! _ _ . L „ nn ! 1
g m i n ,

 ......7 - . , ,  j  , — 1 r * « j i r g c y u i
przerażeni dekretami grożącem i d ep ortacyą ,
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i w oba vie czegoś jeszcze gorszego',,  stylzac.  że mj- 
I pszym środkiem z łagod zenia  surowości  sądów,  b ę 
dzie dobrowolne stawienie s i ę ,  wybral i  się w ko
lumnie i udali do więzienia depar tamentowego;  ale 
bra hi już miejsca dla tych nowych gości.  Urzęd n i 
cy instrukeyjni  zapisal i  sobie ich nazwiska  i ozna
cz) li im term n , na którym powtórnie s tawić się ma 
j ą '  o ś w ia d c z a ją c ,  >■<; późni j  znajdą  w więzieniu po
mieszczenie.  \V in nem miejscu woźny o t rębowa?,  ze 
w sz y scy  mieszkańcy,  k lur /y  wzięli udz ia ł  wt osla-  
tn i ih  re w o lu c y a d i ,  s tawić  się mają na gfównym pla
cu miasta.  .Niebawem biegli się owi s t raszni  burzy
c ie le ,  p słuszni  jak dzieci.  Oświ adcz -no  im źe są 
a re sz tow an i ,  a oni cieszyli s i ę ,  że ich n,e kują zaraz  
w kajdany; dwóch żandarmów  odprowadzi ło  raczej  
niż eskort  -wało c a ł y  konwój do więzienia.  W  de
part  mCLCie Var  i n iższych Alp,  są gminy ,  gdzie 
w sz y scy  p rawie  mieszkańcy zd liii do pracy,  wzięli 
udz ia ł  w powstaniu i dostali się do więz ien ia ,  tak że 
z u p e łn y  jest brak rąk do u p r a w y  roli. Uwięzieni  
powstańcy  nieszczędza  z łorzeczeń  swoim menerom , 
którzy naw ió dł sz y  ich d n r u c h a w k i ,  sami schron li 
się zagr r  nicę.“

— Godnym uwagi  jest wyrok  wy d an y  przez  sąd 
wojenny  w Bordeaux  na b. mtmisl r  a Peyronni ,  ob
winionego o objęcie dow ódz tw a  nad powstańcami  
w depar tam neie L o t - e t  G  ronne. Obwiniony,  uznany 
za  winnego,  wedle kodeksu karnego ,  winien być s k a 
zanym na śmierć ,  ale sąd wojenny s k a z a ł  go na d e 
p o r t a c j ą  „z u w a g i ,  że konstytucj  a znosi karę  śmierci 
w  s p ra w a c h  politycznych." Owóż nowa kons ty tuc ja 
nic o tern nie mówi ,  sąd zatem o d w o ł a ł  się do kon
s ty tu c j i  1 8 4 8  r oku ,  zniesionej dnia t łg > grudnia 
i w obronie której  obwiniony p r z y łą e z j . ł  s ę  do pn- 
w s t a n ia !

Iłcnty 5 %  1 0 4  fr. l l m t y  3 %  G8 IV. ( s p a d ł y  o 
franka ).

runuka. miejscowa i &agramcm.
—  Fabrykant narzędzi muzycznych z Ołomuńca p. Franc. 

Lobschinidt wynalazł nowy dęty instrument metalowy', który u- 
derza czystością tonu i łatwością mechanizmu; nazwał go kla- 
ritonem. Może on być używany do kapeli i w muzyce wojsko
wej zastąpić zniesione fagoty.

—  W  Medyolanie zmarła niedawno Marchesa d’Adda z do
mu hr. Khevenhiiller zostawiwszy' sześciu dzieciom i wnukom 
swoim 2 0 milionów lirów majątku, co tćm większy daje dowód 
zamożności szlachty lombardzkićj, iż rodzina ta nie liczy się 
n a w e t  do  n a jb o g a ts z y c h  w  ty m  k ra ju .

Przyjechali do K r a k o w n  od dnia 2 2<o do 23go stycznia:  
Hożo Karol z Berna. Skarzewski Stefan z G.dicyi. kclisolier Kle
mens Dr. mcd.ze Lwowa. Jurski (gnący z Tarnowa. Baraseh Józef  
t Lipska.

W y j e c h a l i :  Dąbski Włodzimierz <1u Krzyszkowio. Rudnicki T y 
moteusz do Wiednia. Kmg W ill iam . Jakson Henryk do Londynu. 
Cukrnwicz Franciszek do W arszawy.

wiadom ości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  23 fityrznia. D/isivJazy dowóz zhozu liczyć p’e mn/e  

Jn ńredtiirh . w -zakże re Kjrz^daża sz ło  nienajlepiej, albowiem mi
mo z łych  d;óg i błahych w ostatni'h tjeodniach dowozów, wsypki  
8łj pełne. O pszenice ant |>jttui<». na ż} lo było dosyć Kupców z a 
m iejscowych, ale ci niechcieli ż^tlaujch etn p łac ić ,  i zakupywano  
\e tylko na miejscowy konsumpcje.  Sprzedano pszenicy 2 0 0 —3<!0 
korey na miejscowe ożycie nieco po zniżonej cenie, tnjest S*/4 ,
9 do 9 1/* złr.; żyta 3 0 0 — 400 korcy po 6 3/4, 7, 7 ‘/4 , 7 1/2 złr.;  
jęczmień słabo szukany, 150 ko?«y zapłacono po 5 l/Ą, 5 ‘/2 , 5 3/4 
złr.; groch i kasza Jaglana nie miały  kupca. W  ogóle c a ły  ten 
tydzień targ sz ed ł  bardzo licho,  a lubo dzisiejszy deszcz zapowia
da słaby nadal dowóz z powodu dróg zepsutych . wszakże oczekują  
powszechnie zniżenia cen jeszcze  większego. Kilku św ieżych  spe
kulantów rzuciło sie na Baranic do kupna zboża i płacili drogo 
W  nadziei podniesienia się cen . na czćm źle wyszli.

W ażnym  dziś i niezmiernie poszukiwanym artykułem jest  koni
czyna. Stoi ona dziś prawie w najwj ższój cenie zeszłorocznej tj. 
czerwona na 36  do 38  z łr .  nie bardzo mało ho po pnie korcy le
dwie sie jój na targach pokazuje. Partyj większych niechcą wecie  
przedawnć.

Miód coraz sie podnosi, centnar podolskiego płacony dziś na 26  
do 27 z łr .  Również bardzo tego roku ożywiony handel orzechami 
tak włoskiemi jak laskowemi, których dużo z W egier a nieco ze 
wschodniej O-licyi nadchodzi. Korzec pierwszych płaca 11 do 11 '/ 
złr ..  d r u g i c h  12 —2 3 :,/4 7łr .

W r o c l a w  22  stycznia. Ciepło n iezw ykłe  przy chwilowym desz
czu trwa ciągle. Dowóz średni zboża, chęć kupna żndna, o pośle
dnie gatunki ani pytano, jęczmień tylko s ta ł  dobrze 1 owies więcej 
szukany. Biała pszenica sz ła  po 6 3 —75, żółta 62— 74 sgr.. żyto 
62 — 70 sgr., jeczmień 40 — 47 sgr.,  owies 27 —3l*/2 ł  groch 58 — 03 
sgr.

Kom. żywy małe tylko partye d ow iez io io ,  które odrazu znalazły  
kupców, białej mało co ,  czerwonej zaś było do 150 cent. Poszu
kiwano te) ostatmdj szczególn ie ,  a że tegoroczny zbiór zaledwie  
w ynosi ł  /6 *wyczaJneg o  ̂ pr7eto ceny będą s z ły  w górc. Z Fran-  
cyi dowiezieni wypada drogo bo na 1 8 - 1 9  tal. i niewiadomo czy  
nasienie się zda <"> *■* J»*egn gruntu, a średni krajowy gatunek 
ma być lepszy od dobrego ''■•‘"cuzkiego. DziA b;„łlt , , ł„cono ()0 7 _  
1 3 % , cterwoną 10— 1“ /. “ '"’J*"1* w małych partvarh na 14,
w większych na 13 3/,  tal. 111 1 "• ■■.1 rzepakowy na miejscu |Q ta |.

Kurs papierów poblicznych i pieniędzy.
telegra/ic*ne ® f  "3,a  c»»ia. « e ‘.al:hi

utaliki t% -proo . H4 M eui.ki 7g
1 % - 3 - p r o e .  5 8 % . -

W i e d e ń .  Kursa 
5-proe. 95 '^ .  — Metaliki 
4-proo. « I860  r. 90% . _ r ---------
’ oiąco. « 1839 r. za 250, 280. -  Augsburg 122 — Lon«iVn |2
ł  kr. — P s r y i  144%. -  Akcye Bankowo 1219% A k e.o '  k„le !
ml. póło. Ferdiu. 151 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 / , . — B. 103,

K u r s  krakowski * d. 24 stycznia. Banknoty 8 7% .— Pruski ku- 
rant 105'/3. — Imporyały ros. 34 gr. 18. Ruble s^ebroe 100. — 
Dukaty 30 złp. gr. 6 — Listy zastawne Król. Polu. bez kupon. 
9 9 j/ 4. — Listy aast. galio. żądają 83 — dają 82% . — Cwauo. 
btarc 105 nowe !05'/«.
.■m u i  ui  < 4.  . 4.1 _ i . 1A ^  t  «rO 711 r t  41 l_ , I 1 __ zr _ z. 1 ■. 1.   O ___
ttarc IU.j nowe !0 5 ' /4.

Hurm l w o w s k i  z d. 20 stycznia. Dakat holen. 5 z łr .  47 k r . — Du
kat cc- . 5 z łr .  52  kr. Pćłunpery&ł rosyjskie  10 z łr .  7
kr. — Rubel rosyjski 1 ®łr> 5 7 kr. — Talar pruski I z łr. 50 
kr. — PoLk kurant i pigciozłot. i z łr .  27 kr. — (Julie. listy  
zastawne za 100 złr .  82 złr- 20 kr. 

t^urs  w i e d e ń s k i  z dnia 23 stycznia. — Metaliki 9 5 %. — Now a 
pożyczka 8 4 3/8. — Akcye Btrnkj *ieden«. 122(1. — Akcye Kolei 
żciazn. ' 5 6 . — Agio od złota 28 od srcbta 23.

K u r s  w roc iw W H k i * ^  8t.vcr,nia. tSaukn*Jty ausiryai kie 83.
Ltoty zttkt. poznań. 103*/.,• nowo 95' /,.  — L u ty  za=t. Król. P d . 
95 V4 .  — Akcye kolei żelazu. Krak. -  gorno-szląs .  8 2 ‘/2. — Polski 
kurnnt 3 5 tJ4.

c Obwieszczenie. (2-33
Z graniczne przesyłki pocztowe l istów, które dotąd codzienną 

konną pocztą prz z Neuberun przesyłane były ,  będą na teraz, po
cząw szy  od dnia 19g*> stycznia 1852, koleją żelazną, tj. o 4tej go
dzinie wieczorem do M ysłow ic ,  a zUmtad odchodzącym pociągiem 
o 6 tej godzinie rano do Krakowa expedyowanc.

Co sie do powszechnej wiadomości podaje, z tym dodatkiem, iż 
odbiór podobnych littów, które ztąd « godzinie 4tćj wieczorem ko
le ją  do Mysłowic i dalej o d e j ś ć  ni ija • 0 3ciej godzinie popołudniu 
w tutejszym urzędzie pocztowi 111 sie koń *zy.

Kraków 17 stycznia 1852.
Ces. l ir .  Dyrekcya Poczty.

Nr. 4906 K u n d t n a c h u n g .
D e euslan hchen Briefpostsendungcn, welclie bisher m itd er t i ig -  

lichen lieitpost uber Neuberun befórdert wurden, werdea vom 19ten 
Jauner 1852 angefangen mit der Eiseubahn und z war von Krakau 
mit dem urn 4 U hr Abends nach Mysi nwitx u^il vun Myslow tz mit 
tłem 6 Uhr frfth nat'li Krakau uhgt-hendcn Zugo abgrfcrtigt.

t' elclien m in mit dem Bei»»1*8 rur al lgemunun Kenntniss bringt, 
dass bei d. m Postamte in Krakau die Aufgabe der bezuglichen Briel'e, 
welclie vnn hicr um 4 Uhr Abends mit der Eiseubahn naoh und 
uber Iłlyslowitz abzugehen haben, um 3 Uhr N ichmittaga gesehlos-  
sen wild. — Krakau den 17tcn Janncr 1852.

K . K . Postdirektion .

( 5 9 0 )  O b w ieszczen ie  u )
C. K. No tary u hz publiczny W. K«. Krakov\ skiego podaje do pu

blicznej wiadomości, iz na zasad«ie uchwały  rady ftmiiijnej, w o-  
piece małoletniego Feliksa WollI*, w Sądzie pokoju Okręgu I. mia
sta Krakowa pod dniem 16go kwietnia 1851 loku zapao-fej , odbę
dzie się w dniu 20 b. m. i r. o godzinie JM ej zrana, w domu pod 
L. 18 w Rynku g łów ny  w Krakowie położonym, licytacya publi
czna ruchomości po śp. Kamilli WnIIF pozostałych, jakoto : sreber, 
kosztowności , bielizny i gardertby.

K r u k ó w  Z ‘4  b i j c / . n i i t  1 8 5 2  r .  E u s t a c h y  E k i e l s k i .

(e«o Obwieszczenie co
Siebie rćżne bedą w dniu 27 styczniu 1852 o godzinie lOtej zrana 

w Sukiennicach miasta Krakowa w drodze exekucji sadowej przez 
publiczną licytaeyą sprzedone. — l i n k ó w  d. 16 stycznia 1852 r.

(podp.J S  ko l o z j  ii s k i ,  c. k. kum. sadowy.

i  s i^  e r i i t y .

l . 211. KOMITET ( s a l )

c. k. Tow arzystw a Gospodarczo -  Rol/iiczeyo  
K r  a k  oto s k i  e g  o.

Frzekony wująo s i e , iż uprawa roślin pustewnych z każdy m rokiem 
powiększa się w prowincji nas’ćj, i że wlelu posiadaczy ziemskich 
takowe obok innego użytku i na sprzedaż nasienia uprawiają, a o 
ile produkcj a miejscowa me w jstarcza,  usiłuje opatrj w ać się w na
siona z zagranicy sprowadzane, narażając się często na z a w ó o i l e  
nasiona te w stęch łym  stanie lub )uż przestarzałe przychodzą, po
stanowił  przybyć w pomoc p o s i a d a c z o m  ziemskim p  średnictwem 
sweiii, przez ułatwienie kupna i sprzedaży miejscowym producen
tom i sprowadzenie Członkom Towarzystwa z zagranicy nasion, o 
ileby miejscowe nie znalazły sie btarajac sie o nasiona najśwież
sze i po najtańszej cenie. 05

Pośrednictwo to ograniczać sic bedzie tylko do nasion pastew-  
nycli, juko do wer.elkiego rod*aj u“ kooieiiyn, traw, w yk, kukurud/.y 
i nasion draew leśnych ,  szczególniej z lasów pod Karpatami po-  
fućonyoh.

W z y w a  przeto posiadaczy rzeczonych nasion do nadsj łan ia  i 
składania w biórzc Towarzystwa przy ulicy Szewskiej pod L.  
335/6 w mieście Krakowie istniejącćm, wiadomości o posiadanych 
przez siebie i do sprzedaćy przeznaczonych nasionaoh wyżej  w y 
mienionych roślin z ““jaśnieniem:

1J Imienia i nazwiska posiH(|Bj^ceg 0 nasiona— miejsca jego za
mieszkania i stacyi  pocztow e j , z której korespondenrye od
biera.

2 )  Ilość nasion do sprzedaćy przeznaczonych z oznaczeniem ce
ny onychśe ostatecznej.

3 j  A b y  n a d s y ł a l i  obok tego próbki nasion z znręozeniem za i c h  
św ie ż o ść ,  w  każdym razie frankując listy w powyższy ni 
wzgijdzic  do Komitetu adresowane.

Członkowie Towarzystwa z a ś ,  mający potrzebę powyższego ro
dzaju nasion, z g ła s za ć  się niug, do bióra Towarzystwu, w y szcze 

gólniając dokładnie,  Jaką ilość i jakiego gatunku nasion mieć so
bie ż y c z ą , zkąd o miejscu gdzie t ikow ych  w kra|u nabyć będą 
mogli i po jubiej cenie, informaoyą niezwłoczną otrzymają.

Jeżeli zaś zajdzie wypadek, iż nasion tych w kraju nie bedzie 
można dostać,  Komitet ofiaruje im pośrednictwo sw e w sprowa
dzeniu tychże z zagranicy i objaśnienie ich bliżej o warunkach, 
pod względem czcępo zniósł  s ę już, z handlami nasion za granicą, 
i jak skoro otrzyma rezultat przeprowadzonej korespnndenryi, w a
runki te przez dziennik Czas członkom Tow arzystw a ogłosi .

Kruków dnia 7go stycznia 1852 r.
Zistepca prozy dojącego Da r o w s  ki. \

( 1- 2 ) Sekretarz Jerzmanowski.

O liapiicy cudownej na Plasku
( g o o )  u XX. K arm elitów  w K rakow ie. ( i )

W ieść o odnow eniu kaplicy Rutki Bożćj, cudowna zwanej, była  
bardzo pocieszającą dla prawych katolików, a tent'bardziej , gdy  
g łu sz o n o , że się miało zebrać towarzystwo zacnych obywateli,  
znawców sztuk pięknych wraz z. duchowieństwem tego kościoła,  
które miało uradzić, w jaki sposób ma być taż kaplica odnowioną’ 
by odpowiedziała godnie czci Watki Bożej,  jaką naród katolicki 
oddaje i razem by modlącym była pobudką do podniesienia ducha 
i przypomnieniem ile tu zdarzeń odbyło się w tern miejscu, któreby 
nas pokrzepiły W  teraźniejszej niedoli. Tas mniemano powszechnie 
i tego spodziewaliśmy sic po znawcach i cieszy liśmy sie, źe jeżeli 
będzie odmiana dawnego malowania, to jedynie d latego, by 'epsze-  
mu ustąpiło. Ale jakież było nasze zdziwienie i oburzenie,  gdy  
zobaczyliśmy ściany kaplicy okryte jakąś jaskrawą pstrokecizna  
* czerwoncmi, niebieskiomi. żoltcmi i burcmi plamami; dla tego i 
o ł ta r z ,  który b y ł  wprzód złocony a teraz pstrokaty, ginie w tćj 
munotnnności; zaledwie przez iz  źby złocone można go odróżnić. 
Pytaliśmy s;ę ,  co to znaczy ta pstrokacizna ? powiedziano nam. źo 
to ma znaczyć marmur; marmur?? a niccłisjże naturnhści zoba
czą, czy widzieli kiedy w święcie Bożym taki marmur?.,. Aby 
zrobić taki marmur, na to nicpnlrzcba nawet zdolności: każdy 
wziąw szy  w lękę  pierwszy raz pędzel, taki marmur potrafi zrobić. 
A gdy wiemy, ze malowanie jest  naśladowaniem natury, a marmur 
naturalny ma wtedy zaletę ,  jeżeli ma p ękny p o łysk ,  to my w i
dzieliśmy tak pomalowane sienie, by bryzganiny błota ze ścieków  
znać nic było. Ale to jeszcze  mniejsza: spojrzawszy w gó ę ,  to 
już nie zdziwienie,  alo imlcśó nas przejęła: starożytne malowanie 
ligur a l- fresco  w kopule i sklepieniu niby odnowione, czyli  prawdę 
powiedziawszy, n (-litościwie pobabranc. — Pytamy się teraz panii 
Lindquist, malarza tej kaplicy, c / y  znał  się chociaż cokolwiek na 
tein. co przedsięwziął zniszczyć ? a jczli znał, co go spowodowało  
do tego, że śmiał świętnkrndzką ręką targnąć się na to: zepsuć, 
czego niepotrati naprawić? Ale pewnie pan Lińdąu śt  nam odpowie:  
źe się tu ze swoim talentem w y s ih ł  i byłoby niepodobieństw en' 
więcej od niego wymagać; zresztą robił z polecenia Braoownycll 
znawców i pod ich dozorem, a wię:  zrobił co chciano, i za to nu  
hojnie zapłacono, bo ośm tysięcy kilkaset z ł  tych. Ale wy Sz no-  
wni Panowie znawcy, czyście  tćź p myślel i ,  do czego przystępuje
cie? Przystąpiwszy, wzięliście na siebie odpowiedzialność publiczną, 
chociażby to było z w l .sn o j  w as /e j  szkatuły.  Cóż na to powie 
potomność, że ,  jakby na wzgardę naszych pru-jeów tego,  co ot • 
z dobrym gustem zn-tnwi'i , my metylkn nicomiemy w całości z a 
chować. alt: jeszcze  zupełnie n i s z c c m i .

Nieclicemy tćm ubliżać przełożonemu XX. Karmelitów: czcimy
w min dobro chęci, c ics /em y s ię ,  ż : przy jego gorliwoś. i to św etc 
iniejuoe powróci do dawniej-zćj s ła w y .  Ale nieim żerny zataić na
s z e j  boleści i musimy mu wynurzyć,  że stokroć n a m  b i ł y  milsze 
te p o c i e m n i a ł e  m a r y .  bo przynajmniej nam p r z y p o m i n a ł (  s z czę 
śl iwsze czasy. — W szakże prosimy, by ci Szanowni Proboszczu!  
wie lub Przełożeni, co to nic lubią porządku w kościele ,  tego dii 
siebie nie stosowali i nasze uw agi obchodzić wcalo nie bedą ! a Jest 
ich mnoga liczbo, i w cli kościołach bez zgorszenia niemożna spoj
rzeć, tuk pod względem czystości i nie-tósowoego strojenia, jako-  
leż mieszczenia potwornych obra/ów ,  jakby na szyderstwo wiary 
świętej, a sobie na św iadectwo, że niennjinuja rzeczywistego zna
czenia ozdób kośc io łów , i że nic pomni s łów  samego Chrystusa:  
że dom modlitwy Jert domem Bożym. Podni'ttixkl.

U  w  i a  d  o m i e n  i e  a r t y  s t y  c-z n e .
Przyjemnem będzie dowiedzieć się zamiłowanej  w sztukach S z a 
nownej Publiczności miasta Krakowa, ź e  wszędzie uwielbiana ar
tystka pani profesorowa l l r m l i a r d t ,  nauczycielka pana pro!  
fesora ńóbler, pp. VI inter, Frikel i ionyeh s ław nych na teraz ar
tystów, tu przed kilkoma dniami przybyła ,  i w ciągu dni pobytu 
swego, nadzwyczajne przedstawienia, w dobrze do tego urządzo
nej rajtszuli W go Kremcra (do której wchód od kościoła Marków)  
rozpocznie. — Bliższa tych przedstawień wiadomość afiszami roz-  
noszonemi i po rogach ulic przylepianemi, ogłoszoną bedzie.
 —     (6112-1-2)

Organki z 4ch głosów
które nietylko do kościółka, ale nawet i db^ulnnu jako mebel s łu -  
życ m °g j ,  Są ńo sprzedania za 300 złr. m. k. Bliższa wiadomość 
jakotez i one oglądać można, w cukierni Dzies lewskieco  w Tar-  
"0Wle- ________________________________    ( 5 0 2 - 1 - 3 )

Towarzystwo Strzeleckie KrakowskieT-
Z powodu wniesionego żądania o wydanie duplikatów A kcyi T o

w arzystw a Strzeleckiego Krukowskiego

Ym 44. 51. 270. 271. 306. 348.
oznaczonych — Jako w czasie pożaru w dniu I8 tym Ijpca 1850 r. 
w Krakowie w ynik łego spalonych — w zyw a  powyź w yszczegól
nione Akcye posiadać m ogących. abv z takowemi w przeciągu 
m i e s i ę c y  do podpisanego Prozy dującego Towarzy stwa
Strzeleckiego zgłos il i  s ię ;  wrazie bowiem przeciwnym procenta 
za leg łe  i bieżące, a następnie kapitał po wylosowaniu Akcvj ż ą 
dającemu duplikatów wypłaoonemihy zostały .  * ’ ł

Kraków dnia 2 lg n  Grudnia 1831 roku.
( 5 8 9 - 2 - 3 )  __________________________ Prezydujący H i u l o l f  J e n n y .
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